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...w  drzw iach  stanęła Felka.

wym blaskiem w  oczach -  leżeli jak zazna* 
czytam, obowiązki te w iodły mnie do zguby.

-  Frazesy moia panil frazesy -  w y p a co  
niedbale z usf Boguckiej.

-  Czy pani uwierzyć nie może, że podobna 
sytuacya w  małżeństwie wytworzyć sie może. 
Przecież każda z nas w ychodząc za mąż, przy­
najmniej prcwfe każda, wnosi do współżycia 
z człowiekiem, wybranym jaknajlepsze zamiary 
i chęci, pragnie wytworzyć w ok oło  siebie atmo­
sferę, sprzyjającą późniejszym zobowiązaniom  
i jeżeli zabiegi jej okażą sie bezow ocne, a rze- 
czyw isfcść zgubna dla potrzeb jej duszy i umysłu.

-  Frazesy, moja panil frazesy -  powtórzyła 
już niecierpliwie Bogucka. Tylko wtedy społe­
czeństwo może dojść do szczytu zdrowotności 
m oralnej, jeżeli my, kokiefy wiecznie stać bę­
dziemy na straży naszych ognisk dom owych, 
jednostka, która z pod tego prawa usunąć sie 
pragnie, nie warto zainteresowania.

Ależ pani łaskawa) -  zawołała rozpaczliwie 
młoda kobieta uznaje w  pewnej części słu­
szność przekonań pani -  ale czy człow iek nie 
ma orawa bronić sie, k lidy  go chcą obedrzeć 

z tego, co  ma najdroższego -  na- 
przykład z szacunku dla samej 
slebizl?

janka zadrżała na te słowa. 
W ięc były kobiety, znajdujące sie 
m oże w  lakiem samem, jak ona 
położeniu, które jednak usiłowały 
sie w yzw olić z pod pet, narzuco­
nych przemocą, czy też przypad­
kiem i jawnie głosiły o swoich 
do innego życia. One miały te od­
wagę, a onal?

jeszcze większą syripaiy? u- 
czuła do młodej Kórnickiej i z obawą 
spojrzała w  stronę maiki, przeczu­
wając, że ta dysputa dla tamtej 
fatalnie zakończyć sie może...

-  To, c o  pani m ówi — rzekła 
Bogucka, unosząc sie, to 'vytnvsly 
spaczonych, szalonych głów . Szu­
kacie wyzwolenia dla hołdowania 
niecnym pragnieniom, rozigranej 
fantazyi waszej, prowadzącej was 
tylko do złego ł

-  Co też pani mówi -  oburzyła 
sie Kórnicka -  z fakiemi kobietami 
niemum nic wspólnego, ja rnum 
dziecko i jeżeli zdecydowałam sie 
na fen krok, który pani tak potę­
pia, fo głównie dlatego, ażeby wy- 
wychowanie jegc złymi przykła­
dami spaczone nie zostało.

-  Pani ma dziecko? -  zaw o­
łała tryumfująco Bogucka. To lem 
gorzej moja pani, tem gorzej! jak 
można było sie ośm ielić w  takich 
wnnmkach opuszczać dom męża ?

-  Ośmieliłam sie dla iych przy­
czyn, o których wspomniałam już. 
Chce w ychow ać m oje dziecko na 
uczciwego człowieka.

-  I myśl? oani, że sie fo jej 
uda? -  zaśmiała sie ironicznie Bo­
gucka. Uciekając od meżz i zabi­
jając w  dziecku szacunek dla ojca,

pani właśnie daje mu przykład najgoraz -  Na 
m iłość boską, jakąż kobietą pani jesteś?

-  jestem kobietą nieszcześliwąl -  odparła 
Kórnicka ze smutną prostotą. W skazano mi dom 
tenl Szłam z nadzieją, że ja i dziecko mole 
znajdziemy tu tymczasową opieke, po ciężkich 
przejściach, jakie przeżyłam. Potrzebuję pracy, 
bo teraz tylko na siebie samą liczyć bede mog al

-  Pani jej nie potrzebuje! pani ma meżal -  
upierała sie Bogucka. My przyczyniać sie do 
zgorszeni: nie możemy.

Młoda kobieta uśmiechnęła sie z goryczą.
-  $  jeżeli wyjdę stąd i pozostanę w  obcem 

dla siebie mieście, z bardzo szczupłymi fundu­
szami, na ulicy, nie wiedząc gdzie i zaczem 
iść, co  wtedy stanie sie ze mną. Statuty Stowa­
rzyszenia nie m ogą być tak okrutne. Źle mnie 
widocznie poinfoim owano. S« dziłam, że nie kry­
tykę surową fu znajdę, lecz radę...

-  Mamy opieke i rade, dla tych, które są 
tego warie...

-  A "kąd pani m oże wiedzieć, że ja tego 
nie jestem warta? -  zapytała młoda kobieta, 
patrząc prosto w  oczy Boguckiej.

(C iąg dalszy nastąpi).

r^rya Toczyska Segeny.
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-  Cóż fam ? Dlaczego pan nie zaczyna? -  

oderwała sie od swoir.h myśli janka. zwracając 
sie ku niemu.

1 Bo pani moja najzłocistsza dalibóg nie 
śmiem -  wynówił, jąkając sie Łopatka, a twarz 
jego przybrała znowu m ocno czerwoną barwę. 
Ale człow iek fo już takie bydle wierutne, że 
w sobie ani już źdźbła ambicyi i delikatności 
niema. Wyrzuć mnie za drzwi królow o moja, 
ale sie nic gniewaj na Łatkę.

-- G niewać? o  cóżbym  miała sie gniewać 
na pana? -  zdziwiia sie janka, ale nagle przy­
pomniała sobie coś  i powstała, śmiejąc sie 
szczerze.

- je ż e l i  Ludwik nie wyoiiwszyst- * .
kiego, fo i dla pana coś  sie znaj­
dzie.

Poszła do kredensu, wyj?la fla­
szkę z resztkami koniaku i kieli­
szek i postawiła je przed Łatką.

-  01 pani moja -  wyszeptał 
stary, nalewając drżącą reką.

N::_ jestem qodzian abyś m ó­
wiła do mnie, ale cóż kiedy czło­
wiek od czasu do czasu nie po­
krzepi sie nal zżycie, fo  już całkiem 
do niczego si? robi. Tyle m ojego -  
westchnął ciężko i wychylił dusz­
kiem nełny kieliszek.

-  Ej, panie Łatka 1 -  pogroziła 
mu janka czy pan naprawdę nie 
mo*e sie powstrzymać od tego 
przyzwyczajenia. Szkoda pana! 
zmarnuje sie pan całkiem.

-  Nie.nam iuż co  do marnowa­
nia -  odparł Łatka -  pieszcząc 
reką cyfrę. Dwie arzyjaciółki mi 
tylko z03‘ały na świecie i te mie 
n h  zawiodą. Ale c c  fam! posłu­
chaj pani moja. co  siary pijak na 
twoją iniencyę z marnej sw oicj du­
szy wycisnął. Zaczął grać i janka 
porwana oryginalnymi dźwiakami 
smutnej, skarżącej sie pieśni, za­
częła zapadać w  stan cichego, ła­
godnego ukojenia, kiedy do pokoju 
weszła Bogucka.

Spojrzała pogardliwie na Łatkę, 
wzruszyła ramionami i 3ykneła iro­
nicznie w  stronę Janki.

-  Winszuję!
Łatka zerwał sie tak gwałtownie, 

że o mało siołu nie przewrócił, po­
chwycił za kapelusz i zmieszany 
nie patrząc na nikogo ż cyfrą pad 
pachą ruszył prędko do wyjścia...

-  F mie Łatka -  zatrzymała go 
Janka Czy mogę Uczył, że ml pan 
to wszystko załatwi?...

-  Tak, tak, pani moja -  bąknął już we 
drzwiach, jutro wpadnę z rilacyami.

-  Nie rozumiem jaką m ożesz mieć orzy- 
jem ność w towarzystwie ieno starego pijaka -  
wycedziła Bogucka, rozbierając sie.

-  Muzyka jego uspakaja mnie -  odparła 
janka, nie ruszając sie z kanapy.

Była tak jeszcze osłabioną, że sie niczem 
zająć nie mogła I pragnęła tylko w ypoczyw ać, 
nie myśląc o niczem.

-  Uspakaja cie — podchwyciła żyw o Bo­
gucka. Ciekawa jestem na co  tobie uspokoje­
ni a I Na nerwy najlepsza praca. Ale jak # kto, 
tak jak ty sizdzi z zah>żonemi rekami...

-  Nie dokończyła bo we drzwiach stanęła 
Felka, oznajmiając przybycie jakiejś pani.

-  M oże i o  m nie? -  zerwała sie Janka, my­
śląc że fo pani Anna.

-  Nie. Mówiła, te chce sJe widzieć z starszą 
panią. Ma jakiś interes do Stowarzyszenia.

-  To poproś ją tutaj.
Po chwili weszła młoda kobieta, ciemno 

ubrana o  dziwnie znękanej bladej twarzy, Szare 
jej łagodne oczy patrzały z jakąś ukrytlą trwoga 
i pomieszaniem. '

-  Czem m ogę służyć panil -  zapytała Bo 
gucka, obrzucając ją przenikliwem spojrzeniem.

-  jestem Kórnicką -  wym ówiła dźwięcz­
nym głosem przybyła.

Chciałam pom ów ić z przewodniczącą Schro­
niska kobiet.

-  ja nią jestem -  rzekł z godnością Bo­
gucka wskazując reką krzesto.

Młoda kobieta usiadła z westchnieniem ulgi. 
W idać byio, że była ogromnie przemęczona 
i przybita.

-  Od pani zależy przyjęcie do Schronisk? -  
zapytała niespokojnie, patrząc na twarz Boguckiej.

-  Tak, odemnie, czy pani życzy sobie po­
zostać u nas czas jaki?

-  Pragnę tego bardzo i uczyni mi pani wielką 
przysługę, przyjmując, bo...

Urwała nagle i ciemny rumieniec wypłynął 
na jej twarz znedzniałą.

janka patrzała na nią ze współczuciem i sym- 
patyą i kiedy spojrzenie jej zbiegło sie mimo- 
woli ze wzrokiem młodej kobiety, uczuła jakieś 
nagłe ciśnienie aerca.

-  Ona musi być bardzo nieszczęśliwą -  po ­
myślała -  nieszczęśliwszą może odemnie. Żeby 
chociaż mama monla jej przynieść laka ulge.

-  My tylko przyjmujemy osoby  prawdziwie 
potrzebujące naszej opieki -  odezwała sie B o­
gucka. Zechce mi w iec pani podać bliższe szcze- 
gó!y sw ojego życia, bo regulamin nasz jesf su 
row o określony i żadnych wyjątków, ani zmian 
czynić nie możemy. Czy pani jest w dow ą"

-  Nie prosie  pani - odparła młoda kobieta 
Kórnicka, mimowoli patrząc w  stronę janki, 
jak gdyby u niej pom ocy szukała.

-  N ie? -  wycedziła podejrzliw ie Bogucka, 
ogarn iając ją  zimnem spojrzeniem -  a  w iec...

-  Porzuciłam dom n eża  -  przerwała młoda 
kobieta, nagle sie decydując -  musiałam go po­
rzucić, b:- czułam, że ide na pewne zatracen i 
a ratować sie musiałam.

-  W iec pani ma męża i dom swój porzu­
ciła? -  podchwyciła surowo Boguckal Ahl
co  innegol Przykro mi bardzo, ale jestem zmu­
szona pani powiedzieć, że kobietom, które ze­
szły z drogi świętych sw oich obow iązków  Sto­
warzyszenie nasze opieki udzielać nie może.

Poważnym ruchem oparła sie o  poręcz krze­
sła, u rażając dyskusye za skończoną.

Kórnicka patrzała na nią przez chwile w  nie 
mem przerażeniu.

-  A jeżeli podjecie tych obow iązków  było 
omyłką -  zaczęła po jakimś czasie z gorączko­


